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Dwunaste zgromadzenie towarzystwa gospodarzy niemieckich. — Na jakiej drodze kwesty a służebnictw załatwioną być powinna? -Sprawozdanie 
Komitetu Towarzystwa gospodarskiego z czynności w r. 1849, czytane na 9tem zgromadzeniu d. 2 2  lutego b. r. (ciąg dalszy.)— Sposób ochronie­
nia drzew owocowych od przymrozków wiosennych.—  Pranie wełnianych tkanin. —  Towarzystwo gospodarskie. —  Wiadomości handlowe, z Liska,

Dubiecka i z Dobromila. —  Uwiadomienia.

Dw unaste zgromadzenie tow arzystw a gospodarzy 
niemieckich. *)

Z g r o m a d z e n i e  to  o d b y ło  się r o k u  p r z e s z ł e g o ,  w  p a ­
ź d z ie rn ik u  w  M o g u n c j i ,  n i e l i czn ie  a l o l i  było tą r azą r e ­
p r e z e n t o w a n e  gdyż tylko 155 p r zy by ło  c z ł o n k ó w ,  j a k o l o :  
z A us l ry i  1 ,  z P r u s  19 ,  z S ax o n l i  71 , z Nassau  17,  z Szles-  
w i k u  i H o l s z ty n u  5 ,  z M e k l e m b u r g a  3 ,  z F r a n k f u r t u  4 ,  
z W i r t e m b e r g u  4 ,  z W e j m a r u  2 ,  z B a w a r y i  13, z Bad e-  
n u  4 ,  z H a m b u r g a  1, z H o la n d y i  l ,  z Hessy i  e l ek lo r sk ie j  1, 
z ł losyi  1, z Ang l i i  1, ze S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y ­
ki 1, z Mexy ku  1. P o s i e d z e n i a  o d b y w a ł y  się p o d  p rezy-  
denc yą  h r a b i  S o l m - L a u b a c h .  D o ty k a n o  się p o d c z a s  ogól­
nych p o s i e d z e ń  ró żn y c h  p r z e d m i o t ó w ,  i t ak  t w i e r d z o n o :  
że p r o t e k e y a  d la  r z e m i o s ł  s z ko d l iw ą  j e s t  r o l n i c t w u ,  bo  
p r z e z l o  zmnie j sza  się o d b y t  p r o d u k t ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  
gdyż o d b y t  tychże  w e w n ą t r z  k r a j u  w iększe j  zwyk le  j e s t  
wag i  niż w y w o z u  za gr an i cz ne go .  K ro m  tego  zagraża w y ­
w o z o w i  z i e m i o p ł o d ó w  do  in ny ch  k r a j ó w  w ie l k ie  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  m i a n o w i c i e  ze s t r o n y  p ó łn oc n e j  A m e r y k i ,  
k t ó r e j , p rzy  szczup łe j  lu dn oś c i ,  m n o g o ś ć  z i e m i o p ł o d ó w  do 
w y w o z u  po zos ta j e .  W e d ł u g  d a t  u r z ę d o w y c h  w y n o s i ł a  w  
r o k u  1847 p r o d u k e y a  zboża  w  Z je d n o c z o n y c h  S t a n a c h  A m e ­
ryki  229,182,261 ko rcy  p o l s k i c h ,  gdy  N iem cy  pszen icy  i 
zyta ty lko 81 1fa m i l i o n ó w  korcy  p r o d u k u j ą ;  p r o d u k e y a  
w ię c  N iem iec  d o  A m e r y k i  m a  się j ak  5: 14, gdy  zaś  s t o ­
s u n e k  l u d n o ś c i  j e s t  j a k  33 do  2 0 :  b y ło b y  w i ę c  do  ży c ze ­
n ia  a by  w  N ie m cz ec h  i n n e  r e n t u j ą c e  się p r z e m y s ło w o ś c i  
g a ł ę z ie ,  m i a n o w i c i e  l ab ry ka cy a  c u k r u  b u r a k o w e g o ,  roz-  
k r z e w i o n ą  i p rze z  z e s p o le n ie  się w sz y s tk ic h  n i e m ie c k ic h  t o ­
w a r z y s t w  a g r o n o m i c z n y c h  p o p a r l ą  zos ta ł a .  Z w r a c a n o  t a k ­
że u w a g ę  na  w aż no ść  zw ią zk u  g o s p o d a r s t w a  w ie j s k ie go  
z g o s p o d a r s t w e m  k r a j o w e m  czyli n a r o d o w e m .  lnd us l rya ,  
m ó w i o n o  , p o w i n n a  za k w i t n ą ć  j eże l i  r o l n i c t w u  d o b r z e  p o ­
w o d z ić  s ię  ma  , w  czem a to l i  nie  t r z e b a  za d a l e k o  m i e ­
rzyć i m i a n o w i c i e  n ie  n a k ł a d a ć  w y so k ic h  ce ł  p r o te k c y jn y c h  
na  o b c e  w y ro b y .  W p r a w d z i e  tw i e r d z ą  f a b r y k a n c i , że w y ­
sok ie  cłu p r o t e k c y j n e  są na  korzyść  p r acu jąc e j  klasy;  a t o ­
li z u p e ł n i e  p r z e c i w n i e  się d z i e j e ;  w y so k ie  cła p r o te k c y jn e  
p o g o r s z a ją  d o l ę  klasy p rac u jąc e j .  Z d r o ż e n i e  za gr an i cz ny ch  
w y r o b ó w  p rze z  w y so k ie  cł a p r o t e k c y j n e  leży z u p e ł n i e  po 
za gr an ic ą  i n t e r e s ó w  ro ln ik a .  Ty lko p o j e dy ń cz e  osoby ,  tylko 
s a m i  f ab r y k an c i  p r z y t e m  zyskują , p o d c z a s  gdy  ca ła  ma sa  
czyli  k o n s u m e n c i  sz k o d o w a l i b y  na  tern.  P re zyd u ją cy  z a k o ń ­
czył t w i e r d z e n i e m  : iż z i e m i o p ł o d y  nie p rze z  z a p r o w a d z e ­
nie ce ł  p r o t e k c y j n y c h  , lecz p r ze z  r o z w in ię c ie  p rac y  p r z e ­
m y s ł o w e j  zna laz ły by  p o w i ę k s z o n y  od by t .  N a s t ę p n i e  r o z ­
b i e r a n o  ś r od k i  j a k i e m i  z a t r u d n i a ć b y  m o ż n a  r o b o t n i k ó w  
g o s p o d a r c z y c h  w  czasie gdy  n a j m n ie j  b y w a  r e s u r s u  do 
p r ac y  i z a r o b k u .  J e d n i  p r o p o n o w a l i  tym k o ń c e m  c h ó w  
j e d w a b n i k ó w ,  d r u d z y  w y r ó b  p le c i o n e k  s ł o m ia n y c h  i d r e ­
w n i a n y c h  czyli  k o s z y k a r s lw o  , i n n i  d r o b n e  s n y c e r s t w o  , i n ­
ni zaś t k a c t w o ,  szląscy g o s p o d a r z e  p r z ę d z e n i e ,  w res zc ie  
w y t ł a c z a n i e  o l e j ó w  za p o m o c ą  l e k k ie j ,  nogą  p o r u s z a n e j  
p r asy  1 t. p.  Na j t r a f n i e j  w  tym p r z e d m i o c i e  w y n u r z y ł  się

*) Zgromadzenia te odbywają się raz na r o k , a coraz w in­
nym miejscu, jedenaste, odprawiło się w r. 1847 w mieście Kiel 
w Holsztynie; w r. 1848 dla zaburzeń politycznych nie było zgro­
madzenia. Ob. Tygodnik rolniczo-przemysłowy z r. 1848, nr. 11. P. r.

hr .  R e i c h e n b a c h  ze S z l ą s k a , t w i e r d z ą c  że l u d z i o m  nigdy 
n ie  b r a k n i e  r o b o t y  gdy  ty lko  p r a c o w a ć  zechcą.  My w P o l ­
sce , gdz ie  r o z le g łe  n iw y  p r ó c z  zboż a  m n o g o ś ć  s u r o w y c h  
a zd o l n y ch  do  p r ze ks z t a ł c en ia  w y p ł a d z a j ą  p r o d u k t ó w ,  gdzie  
l u d n o ś ć  r z a d k a ,  r o b o t n i k  g nu śn y  i n i e c h ę t n y ,  n t e  b ę d z i e m  
z a p e w n e  t ak r y ch ło  w  k ło p o c i e  j a k  z a t r u d n i ć  r o b o t n i k a  
w  z i m ie ;  m ło c k a ,  s t a w i a n i e  s ą g ó w  , r o b i e n i e  g o n t ó w  , z w ę ­
g l an ie  i s p o p i e l a n i e  d r z e w a ,  p r z ę d z e n i e  i t k a n i e ,  p r a c e  
w  o b o r z e ,  w  g o r z e l n i ,  b r o w a r z e  i t ym p o d o b n e  r o z l i ­
czn e  z a t r u d n i e n i a  na s t r ę c z ą  n i e m a ł o  s p o s o b n o ś c i  do  p r acy  
i z a r o b k u ,  by le  ty lko  w ło ś c ia n i n  nasz o w a r t o ś c i  czasu  i 
p ł o d n o ś c i  p r ac y  p r z e k o n a ć  się zechc ia ł .  W  da l s zym  c iągu 
og ó l ny c h  p o s ie d z e ń  r o z b i e r a n o  k w e s t y ę : \w  jakiby sposób 
można poprawić obyczaje czeladzi gospodarczej i najemników?« J e ­
szcze w  r. 1847 w yzn acz y ł  by ł  za na j l ep sz ą  o d p o w i e d ź  na 
to  p y ta n ie  d o s to j n y  Arcyx iąże  Jan  100 c z e r w o n y c h  z ł o tych  
na gr od y .  W  p i s m a c h  u b i e g a j ą c y c h  s ię  o nią p r o j e k t o ­
w a n o :  w ię k s zą  t r o s k l i w o ś ć  o w y c h o w a n i e  mł od z i eż y ,  o t w o  
r że n ie  o c h r o n e k  i za łoż en i e  kas  osczczędnośc i ,  z a p r o w a d z ę  ■ 
n ie  r o b ó t  w y d z i a ł o w y c h  czyl i  n a  Z8kład,  w ię k s z ą  s t a r a n n o ś ć  
s ł u ż b o d a w c ó w  o s w o je  s ł u g i ,  w y d a w a n i e  p r a w d z i w y c h  
ś w i a d e c t w  i t. p. P o d ł u g  zd an ia  p a n a  K l e b s ’a , k tó r y  w  tym  
p r z e d m i o c i e  b a r d z o  t r a f n ie  m ó w i ł ,  k w e s t y a  ta r o z p a d a  
się w  d w i e  g ł ó w n e  c z ę ś c i : U le p s z e n ie  s t a n u  m o r a l n e g o  i 
p o l e p s z e n i e  m a t e r y a l n e g o  by tu .  O b a  p o w i n n y  iść z s o b ą  
r ę k a  w  r ę k ę ;  ś r o d k ó w  za r ad cz yc h  n ie  h r a k n ie .  Z a m i ł o ­
w a n i e  i w y t r w a ł o ś ć  w  zażyciu o n y c h  p i e r w s z y m  j e s t  w a ­
r u n k i e m .  Za t a ić  n ie  m o ż n a  że s ł u ż b o d a w c y  s a m i  w i e l e  
za w in i l i  w  p o g o r s z e n i u  o b y c z a j ó w  s łu g ,  i że p r z e d e w s t -  
k i e m  d o b r y m  p o w i n n i  p r z e w o d n i c z y ć  p r z y k ł a d e m ,  d o s t a ­
t eczną  d a w a ć  z a p ł a t ę  i t a k o w ą  p u n k t u a l n i e  ui szczać .  P r o ­
p o n o w a n y  ś r o d e k ,  n iby  ra d yk a ln y ,  aby  r o b o t n i c y  b r a l i  
u d z i a ł  w  d o c h o d a c h  z g o s p o d a r s t w ' , u w a ż a  on za sp r ze cz n y  
z zasadą  e k o n o m i i  n a r o d o w e j  i na b ł ę d n e j  o p a r t y  p o d s t a w i e :  
gdyż  p o m n o ż e n i e  d o c h o d u  w  g o s p o d a r s t w i e  n ie  w y p ł y w a  
z p r a c y  m e c h a n i c z n e j ,  a l e  z d o b r e g o  z a r z ą d u  g o s p o d a r s t w  
i użyc ia  d o n o ś n e g o  k a p i t a t u  o b r o t o w e g o .  D o te g o  ś r o d e k  
t en  n ie  j e s t  p r a k ty c z n y m  : w  c z ą s t k o w e m  b o w i e m  g o s p o ­
d a r s t w i e  u t r a c a  s ł u ż b o d a w c a  sw ą  s a m o d z i e l n o ś ć ,  t akże  i 
d o c h ó d  z k a ż d y m  r o k i e m  b a r d z o  się z m i e n i a ; w  l a t a c h  
zaś n i e u r o d z a j u  m ia łż e b y  i r o b o t n i k  b r a ć  u d z i a ł  w  s t r ac ie? 
P o m y s ł  l en  j e s t  t akże  n i e b ez p i ec zn y ,  gdyż p r z y  z r e a l i z o ­
w a n i u  o n e g o , r o b o t n i k  ro śc i ł b y  so b i e  p r a w o  do  n i e o g r a ­
n ic zo n e go  ż ą d a n i a ,  coby  się s tać m o g ł o  j e n o  na s ie n i e m  
n ie zg o d y  i zni szczy łoby  do  szcz ę tu  ca ły  d o t y c h c z a s o w y  
s t o s u n e k  s ł u ż b o d a w c ó w  do czeladz i .  Idea  g o s p o d a r s t w a  
a s o c y a cy jn o - cz ąs l k ow e go  p r o w a d z i  w r e s z c i e  do  zadan ia  
iź z i emia  j e s t  w s p ó l n e m  d o b r e m ,  a k r o k  z s o c ya l i zm u  do 
k o m u n i z m u  b a r d z o  n a t e n c z a s  by łb y  ł a t w y m .  W r e s z c ie  
w s zy s tk ie  d o t ą d  p r o p o n o w a n e  s p o s o b y  z a p r o w a d z e n i a  tan­
tiemy n i e  p o w i o d ł y  się. *) W p r a w d z i e  idea  w s p o m n i o n a

') Wprawdzie mówią, że w Polsce urządzenie na procenta 
wcale się nie u d a , jako myśl francuskich ekonomistów którzy żąda­
ją organizacyi pracy, która u nas przeprowadzona być nie może, i 
że w niektórych miejsach gdzie wprowadzone było zupełnie zarzu­
cone zostało, a przecież jeżeli wierzyć mamy słowom p. Jul. Jara- 
czewskiego w piśmie jego «0 sposobach zastąpnienia ręcznej pań­
szczyzny“, urządzenie komorników na tantiemę zupełnie u niego 
się udało , obojętność i apatya od tego czasu znikła i nigdy o ro-
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z m o d y f i k o w a n ą  t e m i  czasy zos ta ł a  w  t en  s p o s ó b ,  iż r o b o ­
tn ik  m i a ł  b r a ć  g o l o w ą  z a p ł a t ę ,  a p r ó c z  tej je szcze część 
p e w n ą  od  nadzw yżk i  z w y k łe g o  czy s tego  d o c h o d u ; a to l i  
u r z ą d z e n i e  to  n ie  j e s t  n i c ze m  in n y m  tylko  n a d g r o d ą  i t r a ­
ci swą w a r to ść  i ce c h ę  d l a t e g o ,  iż na p i lno ść  i z ręczność  
n ie  m a  w z g l ę du .  O d w o ł y w a n i e  się w  tym raz ie  do t a n ­
t i e m y  za rządcy d ó b r  j e s t  n i e w ł a ś c i w e ,  gdyż t a m  s t o s u n e k  
za ch od z i  z u p e ł n i e  inny  : za rzą dc a  b o w i e m  z a s t ę p u j e  m i e j ­
sce właś c ic i e l a  i p o ś w i ę c a  s w o j e  u m y s ł o w e  siły. U le p s ze ­
nie d o l i  p r a c u j ą c e j  k l a sy  za w is ł o  z d a n i e m  p. K reb sa  od  
s t o s u n k ó w  m i e j s c o w y c h .  W  og ó ln oś c i  p o w i n n o  się b y t  
r o b o t n i k a  za b es p i ec zy ć  na każdy w y p a d e k  i z m i a n ę ,  co 
j e n o  d o s t a t e c z n ą  z a p ła tą  p ie n i ęż n ą  u sk u te c z n ić b y  moż na .  
T ak ż e  i d y r e k t o r  P a b s t  oś w ia d cz y ł  się p r z e c iw  id e i  cząst-  
k o w o - a s o c y a c y j n e g o  g o s p o d a r s t w a  z p rzyczyny  jej  n i e p r a -  
k ly c zn oś c i ,  gdyż ty lko  in te l ig e n cy a  i k a p i t a ł ' s ą  p r o d u k c y j -  
n e m i , a r o b o t n i k  do tychże  nic się nie  p rz y c zy n i a ;  w r e ­
szcie id e a  la s p r z e c i w i a  się p o s t ę p o w i  g o s p o d a r c z e m u ,  
r o b o t n i k  b o w i e m  w t e d y  s t a w i a ł b y  o p ó r  w s z e lk im  p r a c o m  i 
u l e p s z e n i o m  k t ó r e  d o p i e r o  p óź n ie j  d o c h o d  p rzy n os zą ,  n i e ­
m n ie j  i w  w y b o r z e  ma ją c y ch  się u p r a w i a ć  roś l in  by łby  
w ła ś c i c i e l  n a t e n c z a s  o g r an i cz on y .  H e r z o g  o d r a d z a ł  u d z i e ­
lać r o b o t n i k o m  ( k o m o r n i k o m )  tyle z i emi  aby  się z niej  
p o n i e k ą d  wyży wi ć  m o g l i ,  i na u p r a w ę  jej  w ięk sz ą  część 
czasu  łożyć m u s i e l i :  gdyż w t e d y  w  czas ie  na j p i l n ie j sz ym  
n i e p o d o b n a  b y ło b y  ich zw ab ić  d o  r o b o ty .  W  P o z n a ń s k ie m ,  
g d y  o d s t ą p i o n o  od  myśl i  t r z y m a n i a  p a r o b k ó w  i d z i e w e k ,  
z a s t ą p io n o  o n eż  z r a zu  k o m o r n i k a m i  i w y d z ie la n o  im p e ­
w n ą  p r z e s z t r z e ń  z i em i  p o d  w ł a s n ą  u p r a w ę ;  lecz to  c h y b i ­
ło  c e l u ,  k o m o r n i c y  p o d  p o z o r e m  o b r a b i a n i a  na d a n e j  im 
g le by  u s u w a l i  s ię  o d  d o p e ł n i a n i a  sw y c h  p o w i n n o ś c i .  D l a ­
t e g o  s łu s zn ie  w y r z e k ł  H e j n e ,  aby z n a d a w a n i e m  g r u n t ó w  
b a r d z o  być o s t r o ż n y m , m i a n o w i c i e  b y ło b y  rzeczą z g u b n ą  
k a w a ł k o w a ć  z i e m i ę  i r o z d a w a ć  ją m ię d z y  r o b o t n i k ó w ,  b o  
na t e n c z a s  p o p a d l i b y ś m y  w  d r u g ą  os ta t e czn oś ć .  R o d z in a  
k o m o r n i c z a  n ie  p o w i n n a  m ie ć  więc j  n a d  p ó ł  m o r g a  po la ,  
w ię ks za  p r z e s t r z e ń  b y ł a b y  d la  niej  z g u b n ą :  k o m o r n i k  b o ­
w i e m  n ie  by ł by  n a t e n c z a s  an i  r y b ą ,  an i  p t a k i e m  i s t a ł by  
śię  d e f r a u d a n t e m  p o l n y m .  F r a n k e  m n i e m a ł  że t a m  gdzie 
ch o d z i  o p o l e p s z e n i e  o b y c z a j ó w  p r ac u ją c e j  k lasy t r zeb a  
r o zp o c zą ć  o d  dz i e c i ,  aby  z p o k o l e n i e m  n o w e m  lepsza  
w z r a s t a ł a  m o r a l n o ś ć .  Z a p r o w a d z e n i e  p r z e t o  k o s z t e m  Rzą­
d u  z a k ł a d ó w  o c h r o n y  w  k aż de j  n ie m a l  w i o s c e ,  b y ło b y  z da ­
n i e m  je g o  n a j l e p s z y m  s p o s o b e m  p o l e p s z e n i a  m o r a l n e j  r o ­
b o t n i k ó w  dol i .  *) W  k o ń c u  p o s i e d z e ń  og ó ln yc h  p r zy ję to  
n a d e r  t r a fn y  w n i o s e k  p ro f .  F r e s e n i u s a :  a b y  w  wykazach  
s t o s u n k ó w  e k o n o m i c z n y c h  , o b o k  w ł a ś c i w y c h  m i a r  i w a g  
k r a j ó w  n i e m i e c k i c h ,  umi e sz cz a ć  w  n a w ia s ie  o d p o w i e d n e

botę nie by/o k/opotu . N ie m ożna tego  w cale zata ić , iż nim lu­
d n ość pracująca przyprowadzi s ię  do tego  stan u , potrzeba niejakie­
go czasu: gdyż ludzie nasi najtrudniej chcą p o ją ć , aby w /aściciel 
w si coś now ego  chcia ł na ich w y m yśleć  korzyść. L ecz n ie nale­
ży s ię  tern niedow ierzaniem  zrażać, a przełam aw szy ztąd p och o­
dzący o p ó r , nie tylko uznaniem  ze strony tej częśc i lu d n o śc i, jej 
przych yln ością , przyjaźnią, w zm ocn ien iem  stosunków  so cy a ln y ch , 
ale  i w iększem  bezpieczeństw em  majątku i osoby w ynagrodzonym  
s ię  zostanie. G ospodarstwo jest to fabryka, jak in n e : jeżeli w m ia-  
rę jej p o m y śln o śc i, lo s w szystkich w niej pracujących nie popra­
wi s ię ,  ca /e  jej is tn ien ie , jej przyszłość na n iep ew n ość  się  naraża.

*) Polska choć nie ma kłopotu o zatrudnienie dla proleta- 
ry u szó w , tego  innych krajów w rzo d u , gdyż stosunkow o ma więcej 
ziem i i pracy, aniżeli lu d n o śc i, to ma natom iast inne za d a n ie , aby 
m ałą ludnością użyźnić^ i obrobić sw e rozleg łe  niwy. Do klasy 
w ięc nielicznej o św ieceń szych  w P olsce  ludzi należy zająć się  losem  
pracującej lu d n o śc i , wziąść ją w sw oją opiekę i stanąć na jej cze ­
le ,  interes ludu przez asocyacyą czyli spó łkę tak związać i połączyć, 
aby w szelkie kuszen ia s ię  o rozerw anie te g o  w ęzła bezskutecznemu  
były. Ale też chcąc stanąć na czele , i zastępow ać mu m iejsce ojca, 
trzeba dla tego  ludu przejąć się  m iłością  i p o św ięcen iem , zyskać 
jego  zaufanie, obudzić w  nim  uśp ionego  ducha b o ż e g o , wyrwać  
go z o trę tw ia ło śc i, bez sw ej n aw et straty udarować go now em i 
dotąd zagrzebanemu siła m i, a w szystk ie usiłow ania skupić i wym ie­
rzyć do podniesien ia  pom yślności w spólnej ojczyzny.

m ia r y  i w a g i  f r a n cu sk ie  j a k o  j e d n o ś ć  tychże  , a to d la t e g o  
że f r a n cu sk ie  m ia r y  i w a g i  w e  ws zys tk i ch  u c y w i l i z o w a ­
nych k r a j a c h  ś w ia ta  są zn an e .  (Dokończenie nastąpi.)

Nin jakiej drodze kw estya zhiżebnictw załatwioną  
być powinna ?

Gdy k w e s t y a  s ł u ż e b n i c t w  t ak d la  u p r a w n i o n y c h  j a k  i 
o b a r c z o n y c h  l e m  p r a w e m  n a d e r  w ie l k ie j  j e s t  w a g i :  c h o ­
dzi  tu  b o w i e m  z j e d n e j  s t r o n y  o b y t  p i e r w s z y c h ,  z d r u ­
giej  zaś o ile m o ż n a  s p r a w i e d l i w e  i n i e uc ią ż l iw e  o s w o b o ­
dz en ie  wł aśc ic i e l i  z i e m s k ic h ;  z t ego  p o w o d u  s ą d z i m y ,  że 
aby  żad ne j  s t r o n i e  n ie  dzia ł a  s ię  k r z y w d a ,  n a s t ę p n a  w i e j  
m i e r z e  p r o c e d u r a  b y ła b y  n a j s t o s o w n i e j s z a : 1.) Dobrowolna 
obydwóch stron uyoda powinna być zasadą. J e że l i  w  kw es ly i  
zn ies i en ia  lub  u r e g u l o w a n i a  s ł u ż e b n i c t w  zgadza ją  się s t r o ­
ny i u g o d a  ta n ie  s p r z e c iw ia  się z a s a d o m  i i n t e r e s o m  g o ­
s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o ,  n a t en c za s  na zasadz ie  tej ugo d y  
k w e s t y a  w s p o m n i o n a  p rze z  w ł a ś c i w e  r z ą d o w e  o r g a n a  
( k o m is y ę  w yk o n a w c z ą )  p r z e p r o w a d z o n ą  być p o w i n n a  2.) J e ­
że l iby  d o b r o w o l n a  u g o d a  n ie  p rzysz ła  do  s k u t k u ,  w t e n ­
czas p o w i n n y  s t r o n y  zda ć  się na w y r o k  sądu polubownego 
bez dal sze j  ape lacy i .  3.) Gdyb y  zaś k o m p r o m i s  n ie  d o ­
p r o w a d z i ł  do z g o d y ,  na t e n c z a s  s łu ż y ło b y  p r a w o  r o z t r z y -  
gn ie n ia  tej kw es ty i  u p r a w n i o n e j  do  t ego  ko misy i  w y k o n a w ­
czej.  Ze w z g l ę d u  w sza kże  na tę ok o l i c z n o ś ć ,  że d o b r o ­
w o ln y  u k ła d  w  kw es t y i  s ł u ż e b n i c t w  b y łb y  o w i e l e  zba-  
w ie n n i e j s zy m  , życzyć należy,  aby  M i n i s t e r y u m  w yd a j ą c  
k w e s t y o n o w a n e  p r a w o ,  w e z w a ł o  za r az e m  do  p o d o b n y c h  
u g ó d  i wy zna cz y ło  t e r m i n ,  p o  u p ł y n i e n i u  k t ó r e g o  w  s p r a ­
w ie  s ł u ż e b n i c t w  p r a w u  decyzya  p o z o s t a w i o n ą b y  zos ta ł a .  
Do tej s t o p n i o w e j  p r o c e d u r y  to w i e d z i e  s p o s t r z e ż e n i e ,  
że co do  Igo .  D o b r o w o l n a  u g o d a  , gdzie  taż n a s tą p i ć  m o ­
ż e ,  d l a t e g o  p r z e d  każd ą  in n ą  z a s ł ug u je  na  p i e r w s z e ń s t w o ,  
i le że ty m  s p o s o b e m  w o l n y  s t r o n  u k ła d a ją c y c h  się w y b ó r ,  
n a j m n ie j  j e s t  k r ę p o w a n y .  Co do  2go.  Że k o m p r o m i s  za 
p o m o c ą  s ą d u  p o l u b o w n e g o  d l a t ego  j e s t  p o ż ą d a n y ,  iż u n i ­
kając wsze lk i e j  in s t ancy i  na j sn a d n i e j  p r zy sp ie sz a  u k o ń c z e ­
n ie  s p r a w y .  Zaś co do  3go.  Toć p o t r z e b a  o s ta t e c z n e g o  
p r ze z  ko m is y ę  r o z s t r z y g n ie n ia  sa ma  w y n ik a  z n i e u d a n i a  
s ię  d w ó c h  d r ó g  p o m i e n i o n y c h .  Że zaś t ak sąd  p o l u b o ­
w n y  j a k  i ko m is y a  w y k o n a w c z a ,  p r z e d  w y d a n i e m  w y r o k u , 
w s z e lk ie  zachodz ić  m o g ą c e  s to s u n k i  na leżyc ie  z b a da ć  i o c e ­
nić p o w i n n y ,  zb y t ec zną  rzeczą b y ło b y  d o w o d z i ć .

Sprawozdanie Komitetu Tow arzystw a gospodarskiego  
z czynności w  roku 1849,

czytane na 9tem zgromadzeniu d. 22  lutego b. r. (Dalszy ciąg.)

Na w e z w a n i e  M in i s t e r y u m  do  za k ła d an ia  sz kó łek  r o l ­
n iczych K o m i t e t  p r z e k o n a w s z y  s i ę ,  iż za k ła d  w  Ł o p u s z n e j  
r o z p o c z ę t y ,  z b r a k u  d o s ta t e c z n y c h  f u n d u s z ó w  u t r z y m a ć  
się nie  może ,  i że z a p r o w a d z e n i e  z a k ł a d ó w  g o s p o d a r s k i c h  do  
b e z p o ś r e d n i e g o  k sz ta ł cen ia  w i e ś n i a k ó w  w  r o l n i c t w i e ,  nie 
o d n ie s i e  b e z z w ł o c z n e g o  s k u t k u ;  o ś w i a d c z y ł  że w y p a d a  w  
nas zym  k r a j u  dążyć do  w y k sz t a łc e n ia  z d a t n y c h  p o m o c n i ­
k ó w  g o s p o d a r s k i c h ;  p r ze z  co u ł a t w i  się w i ę k s z y m  w ł a ­
śc i c i e lo m z i em s k i m  p r o w a d z e n i e  w z o r o w y c h  g o s p o d a r s t w .  
Tak ie  d o p i e r o  g o s p o d a r s t w a  po s ł u ż ą  za w z ó r  i mie j sc e  
w yk sz a łc en ia  p r a k ty c z n e g o  dla  m ł o d z i  wie j sk i e j  z mi e j sca  
i okol icy,  sko ro  ty lko  p r z e ł a m i e  się w  n ie j  w z n i e c o n a  od-  
n i e d a w n a  n i e u f n o ś ć ,  o raz  w s t r ę t  do  p o r z ą d k u ,  d o  p r acy  
i nauk i .  P rz e d s t a w ia j ą c  dale j  k ry tyczny  s t a n  z a s o b ó w  ma-  
t e ry a ln y c h  tych k tó r zy  zwy kl i  d o t ą d  w sz e lk ie  d la  d o b r a  
k r a j u  po no s ić  ol iary,  o św ia d cz y ł  K o m i t e t ,  że b e z  p o m o c y  
f u n d u s z ó w  p u b l i c z n y c h  n a w e t  o t w o r z o n e g o  z a k ł a d u  n ad a l  
u t r z y m a ć ,  a tern mn ie j  n o w y c h  o t w i e r a ć  nie mo ż e .

W  o d p o w i e d z i  na to  p r z e d s t a w i e n i e  M i n i s t e r y u m  
r o l n i c t w a  i g ó rn ic tw o ,  r e s k r y p t e m  z d. 21 l i s t o p a d a  184$) 
1. 10,450,  uzna jąc  nasze  t r u d n e  p o ło ż e n ie ,  r adz i  u t r z y m a ć  
z ak ła d  w  Ł o p u s z n e j  w s z e lk ie m i  s i ł a m i , d o p ó k i  Rząd  To-
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warzystwu w pomoc nie przyjdzie: gdyż system przez To­
warzystwo w tym wględzie przyjęty zdaje się m u ,  iż po ­
t rzebom kraju naszego zupełnie odpowiada.  Wzywa tak­
że aby dla dalszego rozwoju lego systemu Towarzystwo 
nasze zajęło się wyszukaniem stosownych miejscowości i 
uzdatnionych przewodników.  Nareszcie zawiadamia iż 
przedłożyło właśnie N. Panu wniosek do wyposażenia To­
warzystwa na te cele sumą 4000 złr. m. k. rocznie.

Za to pomyślne uwiadomienie Komitet złożył s to­
sowną podziękę w relacyi swej z dnia 14 grudnia 1849 
1. 380 z oświadczeniem, iż nie zaniedba dołożyć wszelkich 
us iłowań,  aby te zamiary Itządu urzeczywiszczone zostały. 
Ułożony też został projekt  do ostatecznego urządzenia za­
kładu gospodarskiego,  oparty na doświadczeniach w Ł o ­
pusznej powzię tych,  który następnie szanownemu zgro­
madzeniu do rozpoznania przedłożony będzie. W  pomie- 
nionej relacyi do Ministeryum nie mógł  się jednak Komi­
tet od tego wstrzymać,  aby nie zwrócił  uwagi  Minsteryum, 
że w teraźniejszym stanie kraju naszego najlepsi nawet  
gospodarze nie wiele pomogą,  jeżeli własność bez opieki 
pozostanie i jeżeli pot rzebna do prowadzenia gospodarstwa 
robota  nie będzie zapewniona.  Możność bowiem zaspo­
kojenia bezkarnie swoich potrzeb cudzym kosztem jest 
przyczyną, że klasy robocze o tyle tylko zarobkowi  się. 
oddają o ile innym łatwiejszym sposobem takowych zaspo­
koić nie mogą. Z tego to powodu  pochodząmnogie irozliczne 
szkody w polu i lasach,  czemu tylko przez bezwłoczne 
zaprowadzenie policyi polowej zapobiedzby się dało. Dla 
większego zaś zapewnienia większym gospodarzom ro b o ­
tnika , "przedstawiono konieczną potrzebę zniesienia wszel­
kich siuzebnictw dla zrównoważenia obopólnej  konkurencyi. 
Wspomniono także iż z powyższych powodów  wypływa 
nadzwyczajna t rudność dostania i utrzymania czeladzi, 
która za la\ła urojoną przyczyną, za lada kaprysem o pu­
szcza służbę bez wszelkiego namysłu;  wskazano  więc że 
temu złemu przez bezzwłoczne wydanie porządku dla cze­
ladzi zapobiedz można.

W  uzupełnieniu tych propozycyj Komitet  nie omie­
szkał relacyą z d. 19 grudnia 1849 1. 273 przesłać do Mini­
s teryum stosownego projektu policyi polowej,  który to p ro ­
jekt.  wypracowany przez naszego członka p. F. Laskowskie­
go, przez Ministeryum przychylnie przyjęty został z oświad­
czeniem iż ten przedmiot  osobliwie uwzględniony będzie, 
Ministeryum donosi zarazem iż powyższe przedstawienie 
nasze smutnego stanu w jakim się gospodarstwo wiejskie 
znajduje przesłało do Ministeryum spraw wewnętrznych 
z usilnem wezwaniem o rychłe zaradzenie temu złemu. 
Komitet wspomniawszy w powyższej relacyi o pot rzebie 
wydania prawa regulującego stosunki z czeladzią , nie omie­
szka przesłać swojego czasu slosownego wniosku.  D .c .n .

Sposób ochronienia drzew ow ocow ych od przy­
m rozków wiosennych.

Czynione w Niemczech doświadczenia stwierdziły sku­
teczność słomianych pow ro zów,  k tóremi  się pień drzewa 
w około obwija;  niższy koniec powrozu powinien być za­
nurzony w naczyniu napełnionem wodą i w ziemi osadzo- 
nem. Tego sposobu,  szczególniej w czasie kwitnienia 
gdy nocnych przymrozków zagraża niebezpieczeństwo,  
użyć można do ochrony lak pojedynczych d rzew ,  jako i 
całych kosztowniejszych plantacyj.

Pranie wełnianych tkanin.
Sposób aby wełniane tkaniny nie kurczyły się w p ra ­

n i u , zalecony przez p i sm o:  Glasgow Mechanics' Magazine, za­
sadza się na tem , aby je prać w wodzie , ile możności naj ­
gorę tszej , z mydłem;  a gdy się doskonale oczyszczą, na­
tychmiast zanurzyć w zimnej wodzie ,  potem rozwiesić i 
wysuszyć.

Tow arzystw o gospodarskie.
Zapowiedziane w dziennikach krajowych dziewiąte 

zgromadzenie Towarzystwa gospodarskiego odbyło się pod 
przewodnictwem Prezesa xięcia Leona Sapiehy,  w dniach 
22, 23, 25 i 26 lutego b. r. we Lwowie.  Zgromadzonych 
było na piewszym posiedzeniu 69 cz łonków,  z których 
znaczna liczba umyślnie przybyła nawet  z odleglejszych 
części naszego kraju. Otwarcie zgromadzenia zaszczyli 
swoją obecnością dostojny Szef kraj u Jego Excelencya Agenor 
Hr. Gołuchowski i najprzewielebniejszy Xiądz Arcybiskup 
lwowski  Baraniecki.

Po zagajeniu posiedzenia odczytane zostało zdanie 
sprawy z czynności Komitetu nieustającego w upłynionym 
r o k u , które podaliśmy czytelnikom w poprzednich n u m e ­
rach naszego dziennika. Następnie p. Władysław Biesia- 
decki zastępca członka Komitetu odczytał r a po r t  o doko­
nanych zasiewach i uprawkach przeszłej j e s i en i , ułożony 
z wykazów zażądanych okólnikiem przez Komitet  od człon­
ków Towarzystwa,  a p. Gwalbert  Pawlikowski zastępca 
członka Komitetu odczytawszy program wystawy b y d ł a , 
wykazał pożytki jakie z podobnej  instytucyi dla kraju w y ­
płynąć mogą,  i wezwał  członków do rozbierania akcyj 
w celu zebrania pot rzebnego funduszu. Na wniosek xię- 
cia Karola Jabłonowskiego aby w tym celu starać się uzy­
skać fundusz od Rządu,  który bywa co rok dawany w n a ­
grodzie za bydło i ko n ie ,  oświadczył Szef kraju iż s p o ­
dziewa się że wniosek ten może być dobrze od Rządu 
przyjęty, i że zapewne Rząd zechce przyjąć pośrednic two 
towarzystwa w rozdawaniu nagród,  na co corocznie tysiąc 
kilkaset czerwonych złotych wydawanych bywa. Po p rz e ­
mówieniu kilku jeszcze członków w tym przedmiocie,  a 
mianowicie p. Jana Chwal iboga,  który wniósł  aby u p r a ­
szać Rządu,  iżby w tych nagrodach mieli  na przyszłość 
udział  i właściciele większych posiadłości,  od czego dotąd 
wykluczeni byli, zapadła uchwała,  aby starać się uzyskać od 
Rządu fundusz na premia rządowe przeznaczony na nadgrody 
towarzystwa naszego i urządzić pierwszą wystawę tego 
roku w czasie letniego zgromadzenia.  Następnie w u ch w a­
lonej na przeszłem zgromadzeniu kwestyi aby kw arantan ­
na na bydło zagraniczne była ostrzejsza, postanowiono roz­
poznać bliżej urządzenie kwarantanny na granicy od Multan 
i Rosyi,  w czasie panującej w tamtych krajach zarazy na by­
dło zaprowadzonej  i podać do Rządu stosowny projekt.

Prezes zwróciwszy uwagę zgromadzenia na potrzebę 
statystyki kraju wezwał  p. G. Pawlikowskiego do odczy­
tania projektu , który ułożył w skutku wniosku Jenerała 
Józefa hr. Załuskiego. Po oświadczeniu gorl iwego o d o ­
bro naszego kraju xiędza Arcybiskupa Baranieckiego,  iż 
towarzystwo w tej mierze na pomoc ze strony duchowień­
s twa rachować może,  uchwalono aby Komitet  zbierał  da­
ta i fundusze,  a mianowicie rozesłał zapytania i stosowne 
tabele do wypełnienia po całym kra ju ,  nadewszystko zaś 
prosi ł  Rządu aby wszystkich dat i wiadomości  statysty­
cznych , jakie posiada,  Towarzystwu udzielił.

Gdy na wniosek p. Franc.  Trzecieskiego uznano potrzebę 
niezwłocznego zaprowadzenia towarzystwa ubezpieczające 
go od ognia,  wyznaczono komisyę z pięciu osób która ma 
przejrzeć podany przez wnioskodawcę pro jek t ,  już da­
wniej wyrobiony i jeśli uzna go za dobry ,  to t e n , a w ra 
zie przeciwnym inny przez siebie wypracowany Komite­
towi  do wprowadzenia w wykonanie przedłoży. Nareszcie 
przystąpiono do wyboru członków do Komitetu i ich zastęp, 
ców w miejsce występujących,  z pierwszych br. Tyl. Dzie- 
duszyckiego i p. Piot ra Grossa , z drugich pp.  Ed w ard a  
Duniewicza, Józefa Lewickiego,  Wiktora Obniskiego i W i n ­
centego Pola: na członków obrani zostali: xiążę Karol J a ­
błonowski  i p. Władysław Bies iadecki , a na zastępców 
pp. Jendrzejowicz Dawid,  Sękowski Alexander,  Krzeczuno- 
wicz Waleryan,  L a s k o w s k i  Felicyan i Janko Henryk.
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Na z akończen ie  p ierw szego  p o s ie d ze n ia  wybrana  zosta ła  k o -  
m isy a ,  k tó rą  składali  pp. L eopo ld  lir. S t a r z e ń s k i , Michał Toczys i, 
M ieczysław Darowski,  Alex. hr. S ta d n ic k i ,  Maciej hr. Krasicki,  i -  
k to ry n  B o c h e ń s k i ,  Jakób  W i k t o r ,  Kazim ierz  S tę ch h n sk .  Hieronim  
K unaszowski,  tudzież członkow ie  k o m ite tu  i ich zas tępcy, o a o owa 
m a  n ad  kandydatam i p o d a n e m i  do w y b o ru  na  cz łonkow  czynnych, 
na  godz inę  6ta po p o łu d n iu  do p a ła cu  \ ie c ia  * apie  y. •

Drugie p o s ie d ze n ie  dn ia  2 3  lu tego  rozpoczę to  o g ło szen iem  
n o w o m ian o w an y ch  0 3  cz ło n k ó w  czynnych  . 6  k ?™ 8P o n ^ y d I- 
Imiona ich znajdzie  czy te ln ik  sw eg o  czasu  w 8 tom ie  Rozpraw  l o -  
warzystwa P o ty m  odczy tał  p ro fe so r  W a jse r  rozp raw ę  o s to su n k u  
akademii  t ech n iczn e j  lw ow sk ie j  do  po trzeb  k ra ju ,  w języku  n ie ­
m ieck im  n a p i s a n a ,  k tó rą  p o lec o n o  w 8 tom ie  R ozpraw  to w a rz y ­
s tw a w p rzek ład z ie  polskim  umieścić.  Z porządku  dz iennego  p rzy ­
s tąp iło  zg ro m a d ze n ie  do rozb ioru  p ro jek tu  lir. Kazimierza Krasi­
ck iego  , do  zaprow adzenia  zak ładu  g o sp o d a rczeg o  i szkoły rolniczej.
P .  B ies iadeck i  skreś l i ł  p o k ró tce  dzieje zak ładu  w Ł o p u s z n e j , na 
p ropozycyę  xiędza -Klimy o tw o rzo n eg o  w  k o ń c u  r. 1 8 4 8  a w  p rz e ­
szłym ro k u  rozw iązanego  i w s p o m n ia ł  o z a s a d z ie , jaka  w tym  p r o ­
jek c ie  p an u je  t. j. aby m łodzież  kształciła  się  w ięcej  na  p rak tyków  
niż teo re tyków . W  czasie rozp raw  n ad  tym  p rz e d m io te m  p. W ik to r  
Obniski odczytał  swój w n io se k ,  aby ze  zg ro m ad zen ia  był w ybrany  
w y d z ia ł ,  k tó re g o  obow iązk iem  i zajęc iem  m a b y ć .  .) , r ° ni P ia 
xvnie w ła sn o śc i  z iem skiej  w  obliczu R ządu  przec iw  wsze lk im  p o ­
g w a łce n io m  tej w łasnośc i .  2 )  W y p ra c o w a ć  p ro jek t  regulacyi  g run  
t ó w ; 5 )  S ta rać  s ie  o zap ro w ad zen ie  policyi polowej i o bos trzen ie  
ka r  na  gw a łcących  cudzą  w ła sn o ść ;  4 )  P ro s ić  Rządu o w ydanie  
p raw a  dla czeladzi gospodarsk ie j;  5 )  P ro s ić  o p r a w o ,  k tó reb y  za ­
bezpieczało  tak p ra c ę  od uc isku  k a p i t a ł u , jak  i kap ita ł  czyli ro lę  
od uc isku  pracy. Z g ro m ad zen ie  na z ap ew n ien ie  P r e z e s a , iż K o­
m ite t  już  po  najw iększej  części  p o ro b i ł  w tej m ie rze  p o t rze b n e  
kroki do  M in i s te ry u m , p rzesz ło  do dz ien n eg o  p o r z ą d k u , to j e s t  do 
da lszego  rozpoznan ia  p ro jek tu  o zak ładz ie  g o sp o d a rc z y m ,  co j e ­
d n akże  tego  dn ia  dla spóźn ionej  pory  n ie  przyszło  do s k u t k u , 
wszakże  zgodzono  się  na  w iększą  część  za sad ,  na  k tó ry ch  u rząd ze ­
nie r z eczo n eg o  zak ład u  m a spoczyw ać  i rad zo n o  o sp o so b ac h  ze ­
b ran ia  p o trzebnych  na  ten  cel  funduszów . Na p ropozycyę  P re z esa  
o d ło żo n ą  zosta ła  ta kwestya  do  pon iedz ia łku  d. 25  lu te g o ,  p o czem
p o s ied zen ie  zam knię to .

T rzec ie  z kolei p o s ied zen ie  d. 2 5  lu tego  b. r. zagaił  X. P r e ­
zes  p rz ed s ta w ien ie m  p o k ró tc e  obrazu  czynności  komisyi w yznaczo­
nej na  p o s ied zen iu  le tn iem  r. 1 8 4 8  do u łożen ia  p ro jek tu  r e o rg a -  
nizacyi u s t a w ,  oraz ośw iadczy ł ,  że dy sk u sy ę  nad  tym ważnym 
p rzed m io te m  uważa  za p rz e d w c z e s n ą ,  z czem  się także znaczna 
cześć  cz ło n k ó w  z g o d z i ła ,  a p. Hier. K unaszow sk i  z rob ił  w tym 
d u c h u  w n io se k  na  p i ś m ie ,  k tóry  też i odczy tany  został .  W  sku tku  
c z e g o  po  k ró tk ie j  ale d o ść  żwawej ro zp raw ie  u c h w alo n o  aby rzecz 
tę  od łożyć  do lepszych  czasó w ,  zwłaszcza gdy  nie j e s t  jeszcze  wy­
d a n e  p raw o  o s to w arzy szen iach ,  na  k tó re  k on ieczn ie  zaczekać  w y ­
p a d a ,  jeżeli  p rzysz łe  us taw y  towarzystwa m ają  się  na  n iew zruszo­
nej- o p ie rać  podstaw ie .

P o  tej u chw ale  zosta ł  wzięty  pod  dalsze rozpoznan ie  p ro jek t  do 
z a p r o w a d z e n ia  zak ładu  g o sp o d a rsk ieg o .  Ło do zasad odnoszących  się 
do  p ro jek tu  rzeczonego  z a k ł a d u , dw ie  w tej m ie rze  były przes taw io­
ne z g ro m ad zen iu  r e d a k e y e , l s z a  p. Ludwika  Skrzyńsk iego ,  2ga p ro ­
feso ra  L ip ińsk iego .  P o  d łuższej dyskusyi zgodzono  się na  na s tę ­
p u jąc e  z a s a d y : 1.)  P ro je k to w an y  zakład g o sp o d a r sk i  ma mieć  na celu 
k sz ta łc ić  m łodzież  na racyona lno-praktycznych  gospodarzy ,  którzyby w 
p rzysz łym  sw ym  zawodzie  jako  w łaśc ic ie le ,  dzie rżawcy i zarządcy 
uzdatn ien i  byli do  zarządu p ra k ty c zn e g o  g o sp o d a rs tw a  wiejskiego i 
a p rze to  um ie li  sku teczn ie  k ie ro w ać  w y k o n an iem  wszystk ich  robol  
g o sp o d a rsk ich .  Uczniowie w  tym  zakładz ie  m ają  w ięc  pobierać  ty­
le  tylko nauk  teo re ty c z n y ch  ile im do o s .ąg m e n .a  wyżej sk re ś lo -  
n e g o  celu  n ieodzow nie  będzie  po trzeba  posiadać .  ) ( jo sp o d a r -  
stwo zak ładu  ma być  gospodarstw em  w zorow em  , to je s t  m a być tak 
u rząd zo n e  i p r o w a d z o n e ,  aby m o g ło  u czn iom  służyć za wzór u d o ­
skona lo n eg o  g o s p o d a r s tw a , a p rze to  ma w m ia rę  użytych sił i s p o ­
sobnośc i  p rzynosić  jak  na jw ięce j  czystego  zysku. Do robienia zaś 
p ró b  i dośw iadczeń  wydzielona będzie  p e w n a  tylko ilość m orgów 
na  po le  p rob iercze .  3 j  Szkoła  i g o sp o d a rs tw o  w zorow e  mają tw o­
rzyć jed n ą  natikow ą c a ło ść , lecz w eko n o m iczn y m  względzie  p o ­
w inny  być od siebie ściśle o d d z ie lo n e , to j e s t  każda z tych części 
zak ład u  m a m ieć  oddzie lne  sw e fundusze  i o sobny  budżet. Przyją- 
wszy te g łó w n e  zasady, zg rom adzen ie  p rzystąpiło  do  mianowania  
kom isyi  szczegó łow ej ,  z łożonej  z pp. F ran c .  S trońsk iego ,  Jana Kaniego 
Ł o b a r z e w s k i e g o , hr. Kazimierza  B ad en ieg o ,  S ew ery n a  Sm arzewskie-  
go 'i Maryana D y le w s k ie g o ; z k o m ite tu  zaś z g łosem  objaśniają­
cym dodauv  zo s ta ł  p. L u d w ik  Skrzyński.  Skoro  konnsya ukończy 
p lan przyszłego  z a k ł a d u ,  m a  go p rzed łożyć  K om ite tow i ,  ten  zaś 
s ta rać  się pow in ien  jak  na jśp ie szm ej  wprow adz ić  go w wykonanie.

Czwarte i o s ta tn ie  p o s ied zen ie  na  d. -O lu tego  wyłącznie 
p o św ięco n e  bvło rozb iorowi zadanych  pytań.  Nim jed n a k że  do te ­
go przystąpiono odczy tał  p. A n ton i  Gozdowicz w n io se k ,  aby zrobić

podan ie  do Ministeryum  roln ic twa i g ó rn ic tw a  z z aż a le n ie m , że n iż­
sze o rg an a  w ładzy  wykonawczej  w łasnośc i  m ie jscam i nie b ron ią  i 
i z ap ro p o n o w a ł  aby zg ro m ad zen ie  w p ro s t  od  s iebie  to p o d an ie  do 
'W iednia  posła ło .  W  sku tku  czego  p o lecono  K o m ite to w i ,  aby na 
podstaw ie  rzeczo n eg o  w n io sk u  w y p ra co w an e  p o d a n i e , jako  od 
zg ro m ad zen ia  w p ro s t  p o c h o d z ą c e , p o s ła ł  do  rzeczo n eg o  Ministeryum. 
P o c z em  czytał  p. Michał Toczyski sw ą ro zp raw ę  o sp o so b ac h  p r o ­
wadzenia  g o sp o d a rs tw a  w dzisiejszych okolicznościach  i s to su n k ach  
kra jow ych .  N areszc ie  p rzystąp iono  do rozb io ru  py tań  przez  K om i­
te t  do rozwiązania  na  tern zg ro m ad zen iu  p rz e z n a c z o n y c h ; n a s a m -  
p rzó d  odczy tał  p. H ieronym  K unaszowski sw ą odpow iedź  na  p ie r ­
w sze  p y t a n i e , tudzież  odczy tane  zostały  n a d e s ła n e  w tej kwestyi 
o dpow iedzi  pp. W a le ry a n a  Krzeczunowicza  i E razm a Lelowskiego .  
P ie rw sz e  py tan ie  w p rzed m io c ie  n ieo d zo w n e j  po trzeb y  zap ro w ad ze ­
nia w  o b e cn y c h  s to su n k a c h  g o sp o d a rs tw a  p a s t e w n e g o ,  wyw oła ło  
jako  śc iśle  p o łączo n e  z hodow lą  b y d ła ,  kw estye tańszej soli dla by ­
d ła :  bo  bez soli n ie  da  się  byd ło  korzystn ie  w y c h o w y w a ć ,  a bez 
bydła  n ie  p rzyn ies ie  korzyści  g o sp o d a rs tw o  p as tew n e .  Uchw alono  
w ięc  p ro s ić  R ządu  o p o m o c  i w tym  celu  zan ieść  p o d a n i e , aby 
o s ta tn im  p o żarem  zepsu ta  sól w  B ochn i  udz ie lona  była  po  tańszej 
c en ie  g o sp o d a rzo m  dla bydła. Drugie  py tan ie  w  rzeczy zniesienia  
i w y n ag ro d zen ia  s łu ż eb n ic tw ,  w yw oła ło  wiele  z d a ń ,  k tó re  sk o ń czy ­
ły się  tą  u c h w ałą ,  iż zg ro m ad zen ie  ośw iadcza  s ię  za w y n a d g ro d ze -  
niem" s łużebn ic tw  w k ap ita le ,  j ed n a k że  z wyjątkami s to sow nie  do 
m ie jscow ych  p o t r z e b ,  tak  iż tam  gdzie  w y p ad n ie  je  w yn ag ro d z ić  w 
n a tu rze ,  w ynagrodzić  da tk iem  drzew a a n ie  u s tąp ien iem  pew nej  
p rzes t rzen i  lasu. Co do  p a s tw isk ,  z g ro m ad zen ie  ośw iadczyło  się 
za sp ła ce n ie m  ich p ien iędzm i w p o trąc en iu  z na leżącego  za p a ń ­
szczyznę kap ita łu .  Do rozb ioru  3  i 4  p y t a n i a , o go rzeln iach  i ro ­
bo tn ikach ,  acz b ęd ący ch  żyw otną  k w estyą  dz is ie jszego gospodars tw a ,  
nie  przyszło  dla b ra k u  czasu .

Wiadomości handlowe.
L is k o , w ziem i sanockiej 2 6  m arca. P rz e d  d w o m a  miesiącami 

zdawało  s i ę ,  że o tej po rze  ceny  zboża do jdą  do  n iezwykłej  w y­
sokośc i ,  co się atoli  nie spraw dziło  z tej przyczyny, że  do sy ć  zn a ­
czne zapasy  zboża i s iana  pozosta ły  po  ro sy jsk iem  w o jsk u ,  k tó re  
sie teraz  przez  publiczną  l icytacyę s p rz e d a ją ,  a że  są  n a d p su te  nie 
m ogą  też  po  dobre j  c en ie  być zbyte. Na osta tn im  ta rg u  sp rz ed a ­
w a n o  p szen icę  po  7 złr .  3 6  kr.,  żyto 5  złr. 4 5  kr., jęc zm ień  4  złr.
4 8  k r . ,  ow ies 2  złr, 3 0  kr., bób 5  złr. 4 0  kr., g ro c h  5  złr. 1 0  kr.,
e e tn a r  s iana 3 6  kr. m. k . ,  m am y  wszakże  nadzie ję  że  Skoro w szyst­
kie m agazyny w y p rz ed a n e  zos taną ,  c ena  zboża na jda lej  za m iesiąc  
p o d n ies ie  s i ę : gdyż od  d w ó c h  m ies ięcy  gó ra le  k tórzy  u  nas  d r o ­
żynę  r o b ią ,  zboże na  życie kupują .  P rzy p ęd zo n e  na  ta rg  byd ło  
p raw ie  wszystk ie  w y p rz ed a n e  z o s ta ło ,  i tak sp rz ed a n o  2 1 4  sztuk 
o ru b y c h  w o łó w  c h u d y c h ,  p a rę  po  1 1 0  do 1 3 0  złr.; 87  sz tuk  by­
ków  sp rzed an o  p a rę  po  8 0  do  9 4  złr. i 1 3 0  k r ó w ,  sz tukę  po  2 5  
i 4 0  złr. m. k. Krów n a w e t  teraz  n ie  m ożna  się już  d o k u p i ć : bo 
W ę g r y  nasze  targi częs to  odw iedza ją  i w d w ójnasób  za by d ło  p ł a ­
ca * a za kon ie  jak ie jko lw iek  rasy  nik t  nie wie  ile m a  żądać :  za
p a rę  k o n i ,  k tó re  p rzed  rok iem  za 1 3 0  złr. m o żn a  było  k u p ić ,  żą ­
da ją  dziś 2 5 5  złr. m. kr.

D u biecko , w  z iem i sanockiej 2 4  m arca. W io sn y  tyle p o ż ąd a ­
nej doczekać  się  n ie  m o ż e m y ,  z iemia m rozam i śc iśn ię ta  jak b y  w p o ­
ś ró d  zimy i Róg  raczy w iedzieć  k iedy  przyjąć  w sw e ło n o  zdo ła  
z iarno sk rzę tn eg o  rolnika. W ia t ry  silne m arc o w e  rów nież  n ie p o k o ­
ją  r o l n ik a , bo wpływ  onych  na poźno  z a s ia n e , n iew k o rzen io n e  
ozim iny n ie  pozostan ie  bez szkodliw ych  nas tęps tw .  W  h an d lu  zu ­
p e łn a  s tagnacya ,  c eny  zboża raczej spada ją  niżeli  się  p o d n o sz ą :  
w  pom nie jsze j  sp rzedaży  nie d o s tan ie  za k o rzec  pszen icy  j e n o  16 
złr. , żyta 11 , /5Ł złr., j ę c zm ien ia  1 0  złr., owsa  7 złr. ,  kartofli  5  złr. 
w. w. Korzec nas ien ia  koniczyny 3 3  złr., g a rn iec  3 0 s to p n io w e j  o k o ­
wity 1 złr. m. k.

D obrom il, 2 7  m arca. Zboże od  dni k i lk u n a s tu  3taniało , p sz e ­
nica  15  złr., żyto U  złr., j ę c zm ień  9  złr., ow ies 6  złr. w. w „  być 
m oże  że do  spadn ięc ia  cen  przyczyniła  się  w ogóle  tania sp rz e ­
daż p o zo s ta ły ch  zapasów  dla w o jsk  rosy jsk ich  : przy  tej c en ie  p r o ­
d u ku jący  zboże na żaden  sp o só b  obstać  n ie  m o ż e ,  zwłaszcza przy 
p odw yższen iu  p o d a tk u  i wzras ta jącej  op łac ie  na jem nika .

U w i a <1 o ni i e n i a.
W e  wsi S law en tyn ie ,  w  obwodzie  b rzeżańsk im , są  ogier gn iady  bez 

odm iany,  p ó łs ied m n as te j  miary, pochodząoy  ze s tada  Szypow sk iego ,  
Jat j ed e n aśc ie  mający, tudzież klacze  i m ło d z ie ż , z wolnej ręki do 
sp rzedan ia .  ( 2 )

—  W  cyrku le  s tan is ław o w sk im  w e  wsi Ilo ry la d y , w  p ięk n em  p o ­
ło że n iu  n ad  D n ie s t r e m ,  j e s t  fo lwark  Brzezimi zw any ,  sk ładający  
się  z oko ło  t rzech  se t  m o rg ó w  najlepszej  ziemi o r n e j , łąk  do  k o ­
szenia i pas tw iska  na  k i lkadziesiąt  sz tuk  byd ła ,  z pom ieszkan iem  
i p o trzeb n y m  opałem , jako też  z c a łem  zabudow an iem  g o sp o d a rsk iem ,  
do  w ypuszczen ia  w dzierżawę.

Bliższa w iadom ość  na m ie jscu  u  właściciela. ( 3 )

P od  redakcyą  S tanis ława P rzy łęck iego . W  drukarn i zakładu narodowego Ossolińskich.


